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			Janko mu­zy­kant

			Przy­szło to na świat wą­tłe, słabe. Kumy, co się były ze­brały przy tap­cza­nie po­łoż­nicy, krę­ciły gło­wami i nad matką, i nad dziec­kiem. Ko­walka Szy­mo­nowa, która była naj­mą­drzej­sza, po­częła chorą po­cie­szać:

			– Dajta – po­wiada – to za­palę nad wami grom­nicę, juże z was nic nie bę­dzie, moja kumo; już wam na tam­ten świat się wy­bie­rać i po do­bro­dzieja by po­słać, żeby wam grze­chy wa­sze od­pu­ścił.

			– Ba! – po­wiada druga. – A chło­paka to zara trza ochrzcić; on i do­bro­dzieja nie do­czeka, a – po­wiada – błogo bę­dzie, co choć i strzygą się nie osta­nie.

			Tak mó­wiąc za­pa­liła grom­nicę, a po­tem wziąw­szy dziecko po­kro­piła je wodą, aż po­częło oczki mru­żyć, i rze­kła jesz­cze:

			– Ja cie­bie „krzcę” w Imię Ojca i Syna, i Du­cha Świę­tego i daję ci na prze­zwi­sko Jan, a te­raz–że, du­szo „krze­ści­jań­ska”, idź, ską­deś przy­szła. Amen!

			Ale du­sza chrze­ści­jań­ska nie miała wcale ochoty iść, skąd przy­szła, i opusz­czać chu­der­la­wego ciała, ow­szem, po­częła wierz­gać no­gami tego ciała, jako mo­gła, i pła­kać, cho­ciaż tak słabo i ża­ło­śnie, że jak mó­wiły kumy: „My­ślałby kto, ko­cię nie ko­cię albo co!”.

			Po­słano po księ­dza; przy­je­chał, zro­bił swoje, od­je­chał, cho­rej zro­biło się le­piej. W ty­dzień wy­szła baba do ro­boty. Chło­pak le­dwo „zi­pał”, ale zi­pał; aż w czwar­tym roku oku­kała ku­kułka na wio­snę cho­robę, więc się po­pra­wił i w ja­kim ta­kim zdro­wiu do­szedł do dzie­sią­tego roku ży­cia.

			Chudy był za­wsze i opa­lony, z brzu­chem wy­dę­tym, a za­pa­dłymi po­licz­kami; czu­prynę miał ko­nopną, białą pra­wie i spa­da­jącą na ja­sne, wy­trzesz­czone oczy, pa­trzące na świat, jakby w ja­kąś nie­zmierną da­le­kość wpa­trzone. W zi­mie sia­dy­wał za pie­cem i po­pła­ki­wał ci­cho z zimna, a cza­sem i z głodu, gdy ma­tula nie mieli co wło­żyć ani do pieca, ani do garnka; la­tem cho­dził w ko­szu­li­nie prze­pa­sa­nej krajką i w sło­mia­nym „ka­pa­lu­sie”, spod któ­rego ob­dar­tej kani spo­glą­dał, za­dzie­ra­jąc jak ptak głowę do góry. Matka, biedna ko­mor­nica, ży­jąca z dnia na dzień niby ja­skółka pod cu­dzą strze­chą, może go tam i ko­chała po swo­jemu, ale biła dość czę­sto i zwy­kle na­zy­wała „od­mień­cem”. W ósmym roku cho­dził już jako po­trzódka za by­dłem lub, gdy w cha­łu­pie nie było co jeść, za be­dł­kami do boru. Że go tam kiedy wilk nie zjadł, zmi­ło­wa­nie Boże.

			Był to chło­pak nie­roz­gar­nięty bar­dzo i jak wiej­skie dzie­ciaki przy roz­mo­wie z ludźmi pa­lec do gęby wkła­da­jący. Nie obie­cy­wali so­bie na­wet lu­dzie, że się wy­chowa, a jesz­cze mniej, żeby matka mo­gła do­cze­kać się z niego po­cie­chy, bo i do ro­boty był la­daco. Nie wia­domo, skąd się to ta­kie ulę­gło, ale na jedną rzecz był tylko łap­czywy, to jest na gra­nie. Wszę­dzie też je sły­szał, a jak tylko tro­chę pod­rósł, tak już o ni­czym in­nym nie my­ślał. Pój­dzie, by­wało, do boru za by­dłem albo z dwo­ja­kami na ja­gody, to się wróci bez ja­gód i mówi sze­ple­niąc:

			– Ma­tulu! Tak ci coś w boru „grlało”. Oj! Oj!

			A matka na to:

			– Za­gram ci ja, za­gram! Nie bój się!

			Ja­koż cza­sem spra­wiała mu wa­rzą­chwią mu­zykę. Chło­pak krzy­czał, obie­cy­wał, że już nie bę­dzie, a taki my­ślał, że tam coś w boru grało… Co? Albo on wie­dział?… So­sny, buki, brze­zina, wilgi, wszystko grało: cały bór, i ba­sta!

			Echo też… W polu grała mu by­lica, w sadku pod cha­łupą ćwir­ko­tały wró­ble, aż się wi­śnie trzę­sły! Wie­czo­rami słu­chi­wał wszyst­kich 
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